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DZIENNIKA LWOWSKIEGO,
Zgromadzenie ludowe.

0  godzinie 3 po południu obszerne sale browaru Domsa 
zaczęły się napełniać liczną bardzo publicznością, w której wi
dzieliśmy reprezentantów  wszelkich zatrudnień, adwokatów, leka
rzy, urzędników, dziennikarzy, rzemieślników i kupców, młodzież 
akadem icką, czeladź. Było i_ kilku przedmieszczan w kożuchach, 
słowem zgromadzenie b y ło ' w istocie l u d o w e m ,  jeżeli we
źmiemy to słowo w właściwem jego znaczeniu, obejmującem 
społeczeństwo c a ł e .  W idok zgromadzonych przedstawicieli 
wszelkich warstw społeczeństwa, prawdziwą nas przejął rado- 
d o ś c ią — widać, że życie publiczne może u nas się przyjąć, 
jeżeli tylko zechcemy w całej pełni korzystać z praw, w szczu
płej nam przyznanych m ierze —  jeżeli nie będziemy zamy
kać się w ciasnych ram ach dotychczasowego, gnuśnego, śli
maczego życia.

Zgromadzonych było do 3000.
Nie możemy dzisiaj dla braku  czasu i miejsca, dawać 

dokładniejsze sprawozdanie z przebiegu narad—zostawiając to 
przeto do ju tra , podamy dziś tylko zapadłe na zgromadzeniu 
uchwały i zcharakteryzujem y je w krótkości.

Rezolucya uchwalona przez ludowe zgromadzenie o- 
piew a:

Mieszkańcy m iasta Lwowa, zgromadzeni celem wypowie
dzenia zdania swego w przedmiocie reformy podatków,

zważywszy, że uchwalanie systemu podatkowego jest 
sprawą wchodzącą w zakres krajowej autonomii, a zatem nie 
Uioze należeć do wiedeńskiej rady państwa, ale przysłużą k ra 
jowemu sejm ow i'

zważywszy, że zamierzona obecnie reform a podatkowa 
dąży do podwyższenia i tak  już zbyt wielkich ciężarów, k tó 
re kraj nasz do ostatecznego doprowadzają ubóstw a; 

ośw iadczają:
1) prawo stanowienia o systemie podatkowym i prawo roz

kładania podatków w kraju, przysłużać winno krajow e
mu sejmowi;

2) ilość podatków z Galicyi na wspólne potrzeby państwa opła
cać się mających, ma być oznaczona w porozumieniu dele- 
gacyi krajowego sejmu z delegacyą rady państw a;

3) uchwalenie projektowanej reformy podatków, winno być 
odroczone do zwołania sejmów kra jow ych ;

4) obowiązkiem jes t delegacyi polskiej w radzie państwa, 
postąpić w myśl powyższych zasad.
Następnie uchwalono:
Zgromadzenie wzywa gminy i inne korporacye w kraju  

naszym, by tą  sam ą drogą objawiły swoją opinię w tej 
sprawie.

Polecono wreszcie przewodniczącemu i pomocnikom jego, 
by o powyższej rezolucyi zawiadomili przewodniczącego koła 
Polskiego w W iedniu.

Konstatujemy, że rozolucya powyższa, uchwalona w zgro
madzeniu, obejmującem przedstawicieli wszelkich warstw 
miejskiego społeczeństwa naszego, jest prawdziwym objawem 
usposobienia ludności. Otóż wielką w obec tego wagę przy
kładamy do uchwalonego na wniosek obywatela Jollesa dru
giego punktu rezolucyi. Zgromadzenie objawiło tem, że życzy 
sobie, by kwota, k tó rą  kraj nasz ma opłacać na wspólne 
Potrzeby państwa, być ustanowiona w ten sam sposób, 
juk zrobiono z 'Węgrami, przez porozumienie delegacyi sej
mowej z delegacyą rady państwa; uznano przez to, że krajo
wi naszemu przysłużać winny w ustroju monarchii też same 
Prawa, jak ie  przysłużają Węgrom. A gdy jeden z mówców 
Podniósł to, iż takich samych praw nam domagać się trzeba, 
* wspomniał, iż z radą państwa traktow ać nam trzeba jak  
trak tu ją  równi z równymi —  słowom tym towarzyszyły głośne 
oznaki powszechnej zgody. Niech ten fak t raczą wziąć do 
wiadomości ci, k tó rzy  zawsze wmówić w nas pragną, że ludność 
nasza zgadza się z drogą obraną przez sejm, na której w obec 
rady państwa stajemy nie jako równi w obec równych, ale 
jak  niżsi w obec wyższych. Niech go raczą wziąć do wiado
mości panowie centralism we W iedniu, k tó rzy  zawsze w nas chcą 
WKówić, że żądanie zupełnego samorządu nie płynie z głębi 
przekonania ludności całej, ale jest tylko objawem życzeń 
małej jej cząstki. Ludność cała czuje to, iż dzisiejszy stan 
rzeczv dłużej trw ać nie może, i zmiana jakaś na lepsze, zmiana 
w kierunku samorządu zupełnego, jest konieczną: trzeba
ją  oświecić — a pewno pójdńe, gdzie tego interes narodu od 
Piej wymagać będzie.

1 to  jeszcze zasługuje na uwagę, że wypowiedziane w 
rozprawie zdania, naganiające wysłanie delegacyi, lub tez po
stępowanie tejże w radzie państwa, przyjmowane były przez 
zgromadzenie hucznemi oklaskami. W  umysłach miejskiej 
ludności naszej panowanie większości sejmowej ponoś juz do
biega końca.

Wreszcie podniesiemy jeszcze najzupełniejszą zgodność 
zgromadzenia całego w tem, że tylko sejmowi przysłużać 
Winno prawo stanowienia o podatkowym systemie. Ani jeden 
głos nie odezwał się przeciw temu, ani jednego nie pod
niesiono zarzutu. łSulność nasza wie i czuje dobrze, czego 
jej potizeba.

K orespondencye Dziennika lw ow skiego,
P aryż  2. marca.

(L.) Ju tro  zwłoki prezydenta senatu p. Troplouga z 
przepysznym ceremoniałem mają przeprowadzać na wyzna
czone mu miejsce spoczynku, a już chciwi władzy wyczeku
jący kandydaci, zakulisowemi intrygam i dążą do objęcia wa
kujących posad prezydenta senatu i sądu kassacyjnego. Były 
m inister sprawiedliwości p. Baroche, najwięcej ma szans zo
stać prezydentem senatu —  taka kombinacya zostawi jed n ą  
tekę m iuisteryalną wolną.

O tem tylko mówiono w kołach deputowanych ciała 
prawodawczego w czasie , kiedy wyczekiwano sprawozdawcy 
komisyi, do której odesłano raz jeszcze projekt pożyczki mia
sta  Paryża. Zjawił się nareszcie pan dii M urat; prezydent 
zagaił posiedzenie, ozuajmując u śmierci pana Troplong. 
„Francya straciła  jednego z lepszych, jednego z większych 
swych obywateli." — ,,Lam artine um arł także —  wykrzy
knął p. Pelletan — i on także był wielkim obywatelem k ra 
ju ."  Wtedy tylko szanowni reprezentanci Francyi przypoinieli 
sob ie , że na kilka godzin przed Troplongiem skończył swą 
pielgrzymkę ziemską, zkąd inąd i więcej może zasługujący na 
pamięć L am artine —  wtedy to pan Szneider pochwycił niedo
powiedzianą myśl poprzednika, mówiąc, że izba i Francya 
cała łączą swe przekonanie z wypowiedzianemi przez pana 
Pelletan, lewica przyklasnęła —  większość milczała obojętnie.

A jednak zestawiając dwa odrębne typy ludzi w jednym 
dniu zmarłych, którzy przechodzili w swem życiu wręcz odrę
bne koleje i w różny sposób służyli krajowi, nie pojmujemy 
tej przedwczesnej stronności i jakby potępienia pamięci tego, 
k tóry wiele popełnił błędów jako mąż s tan u , polityk —  ale 
który oddał rzeczywistą i nie m ałą u sługę , jako myśliciel, 
poeta, pisarz.

Czynny członek rządu tymczasowego, m inister spraw za
granicznych w roku 1848, p. Lam artine, nie m iał tej dzielno
ści czynnego polityka, nie umiał nadać tego kierunku zba
wiennego dla owoczesnej Francyi, uległ postronnemu wpły
wowi, pozwalając ze szkodą narodu ująć ster rządu p rak ty 
czniejszej, śmielszej ręce. Ale jako historyk, filozof, poeta —  
m a swe znaczenie i wielkie; oddał usługi krajowi i nie małe. 
Zostawiając choćby tylko swe Rozmyślanie i H istoryę Żyron- 
dystów, zasłużył na wdzięczność narodu.

Wolą zmarłego było, aby go pochowano bez wszelkich 
zewnętrznych oznak przepychu. „Niech nik t nie przychodzi 
wrzawą słów próżnych i nędznemi myślami świata przerywać 
zachwytu w czasie, kiedy wieczność, kiedy przyszłość ma być 
dla niego odsłonioną." Jedno co go najwięcej bolało, co nie 
mało przyczyniło się do szybkiego upadania s i ł ,  to owe po
stanowienie ciała prawodawczego, wotującego pensyę na opła
cenie wierzycieli Lam artina. Już mocno osłabiony, biorąc za 
rękę swą siostrzenicę, z bólem wypowiedział: „Kto ma wierzy
cieli musi wiele cierpieć, ale pam iętaj to dobrze: wotum izby 
było dla mnie jak  gdyby s trza ł, w serce wymierzony przez 
Francyę.“ —  Szanujemy tę bo leść , nie myślimy jej też ko
mentować.

Dawno zapowiedziana, a tyle hałasu i bezzasadnych do
mysłów wywołująca b ro szu ra , czyli właściwiej całe dzieło 
pana Em ila Ollivier pod ty tułem  ,,19. styczeń", dzisiaj się 
pojawiła. Jest to rodzaj sprawozdania z politycznej karyery 
a u to ra , chęć usprawiedliwienia się w obec wyborców, spo
wiedź z przeszłego programu i przyszłego postępowania. W 
przedwstępnej odezwie do wyborców 3go poddziału departa
m entu Sekwany, a którzy są reprezentowani przez autora, 
wykazuje powody, którem i był kierowany do napisania tego 
dzieła. „Pisze go dla swych wyborców, dla swego syna i 
przyjaciół", ma mówić otwarcie, jak  gdyby o kim innym m iała 
być mowa. Kończy przemowę wzmiankując o audyencyi u 
cesarza. We czwartek 10. stycznia roku 1867. był wprowa
dzony do gabinetu cesarskiego. „Czy miałem prawo tam 
wejść ? —  zapytuje au tor —  moje przekonania, me zobowią
zanie się w obec partyi, zdrowy rozsądek i honor, czy nie 
wzbraniały mi przestąpić progu tego? Co mówiłem i co ro
biłem w tym gabinecie? Czy przybyłem tam błagać o tekę 
m inisteryalną, której nie mogłem uzyskać, albo też przysze
dłem w obronie reform, k tóre uzyskałem ?“

To są kwestye , na k tóre dzieło pana Ollivier ma od
powiedzieć. O ile czas nam pozwolił, na prędce przerzuci
liśmy karty. Wszędzie przebija się jednakowa szczerość wy
znań, nigdzie nie mogliśmy dojrzeć tej egoistycznej myśli ko
rzystania z talentu  na rzecz własną ze szkodą kraju. Pan 
Ollivier nie tai się z m y ślą , że mógłby podołać zadaniu, 
mógłby obarczyć się odpowiedzialnością, jak ą  ministrowie winni 
są w obec narodu —  nigdzie nie masz śladu zaparcia się 
przekonań, z chęcią uzyskania względów dworu. Przekonania 
pana Ollivier nie są przekonaniami Juliusza F av re , Simona, 
Picarda i innych członków opozycyi, jego przekonania są 
jemu tylko właściwe.

Te przekonania szczerze wypowiedziane, będą mieć swe 
znaczenie, ale ta  spowiedź , to wyznanie wiary, po upływie 
lat 6ciu od daty  wybrania do izby, czy jest wyrazem tych 
zobowiązań, k tóre przyjął na siebje przyjmując m andat re- 
prezenta opozycyjnego? — wątpimy. Jako taki m iał on obo
wiązek, solidarnie z innymi kolegami lewicy występować prze
ciw rządowi i jego nadużyciom już od pierwszej se sy i, a w 
następstwie coraz to bardziej odosobnial się — często był 
odosobniony, czasami grom adził pewne kółka, chcąc utwo
rzyć nową pośrednią partyę. To mu się j:dnak nie udało; 
z tąd  wrzawa i niezadowolenie wszystkich — opozycya słu

sznie posądzała go o odszczepieństwo, środkowi o brak de tenn i- 
nacyi wejścia w ich koło. Tak dwójznaczna a przykra poz j- 
cya kompromitowała pana Olivier w obec wyborców; nowa 
przybliżająca się walka elekcyjna, mogła być niekorzystną dla 
autora, chciał porozumieć się z wyborcami, wystosował więc 
manifest, mogący przynieść tę  korzyść, że jak  wyborcy będą 
wiedzieli czego m ają spodziewać s i ę , tak  wybrany Wiedzieć 
będzie, z jakiej drogi nie powinien zejść, co tem  łatwiejsza 
będzie, bo sam ją  nakreślił.

Dla publiczności w o g ó le , zjawienie się dzieła pana 
Olivier jest nie m niej poźądanem ; w tem szczerem wyznaniu 
rzuca ono nie m ałe światło na niektóre ta jn ik i, wiadome dotąd 
tylko wtajemniczonym wybrańcom rządu — jego pojawienie się 
jest co główna na dobie.

Nowe e le k c je , k tóre obudzą większe zajęcie i więcej 
korzystne dla spraw narodu, nie będą nieprzygotowane. Tak 
oświecona opinia, robiąc w y b ó r, jeśli go użyje nie na swą 
korzyść, będzie li sama odpowiedzialną.

Książę Napoleon ma wkrótce raz jeszcze udać się do 
Włoch; — do Rzymu, czy F lorencyi? zapytują ciekawi no- 
winiarze, którzy juz upatru ją  pewną polityczną kombinacyę 
w tej nowej wędrówce turysty. Nie chcemy tez was tra k to 
wać zdawkową monetą tysiąca domysłów, właściwych każde
mu z dzienników z osobna — jeżeli ma rzeczywiście misyę 
polityczną, będziemy mogli w porę zakomunikować o jej 
istnieniu i ważności.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. W ydział konfesyjny izby niższej 

rozpoczął obrady nad przedłożeniem rządowem o zasadach 
nauczania w szkołach ludowych. Figuly wniósł, by nie prze
prowadzać ogólnej rozprawy ani też nie naznaczać osobnego 
referenta — ale od razu przystąpić do rozprawy szczegóło
wej. Wydział tak  mocno jest przekonany o nieomylności p. 
H asnera, że przyjął wniosek F igu lego , i tak  ważną sprawę 
myśli załatw ić bez ogólnej rozprawy, bez wysłuchania sp ra 
wozdawcy, któryby poprzednio rzecz zbadał. Przyjęto §. lszy 
z m ałą o d m ian ą— §§. 2 i 3. zupełnie według projektu rzą
dowego, zaś §. 4 ty  jeszcze wydawał się wydziałowi zbyt au 
tonomiczny, wymazano bowiem u s tę p , k tóry  poleca m inistro
wi, by urządzenie szkół ludowych ustanawiał na podstawie 
wniosków rad szkolnych krajowych.

Prezydentem trybunału  państw a ma zostać , jak  dono
szą z Wiednia, były szef sekcyi m inisterstw a spraw wewnętrz- 
nych Weismann.

M inister spraw wewnętrznych polecić m iał wypracowanie 
nowej urzędowej in strukcji dla wszystkich politycznych władz 
administracyjnych, któraby m iała zastąpić sta rą  bachowską 
instrukcyę z r. 1853.

Ministeryum wojny przedsięwzięło p r a c ę k t ó r a  dawno 
już byłaby się przydała. Pod przewodnictwem fmp. Marvieica 
obraduje komisya wojskowa, k tó ra  przegląda listy wszystkich 
służących w arm ii sztabowych oficerów, i ma poczynić propo- 
zycye, którym  z nich należy polecić, by się podali na pensyę, 
a  których polecić do awansu.

Do jakich rozmiarów dojść już m usiały we W ęgrzech 
rozruchy przy wyborach, dowodzi najlepiej rozporządzenie , 
podpisane przez całe ministerstwo węgierskie , d. 5. b. m. 
Przepisuje ono, że ktokolwiek drugim  przeszkadza w wykona
niu wolnego w yboru, czy to przez groźby czy też czynnie, 
bez wyjątku ma być postawiony przed sąd karny. Urzędnik, 
któryby zaniedbał natychm iast w takim  razie uczynić donie
sienie, będzie uważany jako wspólnik przestępstw a , a gdyby 
w ogóle okazał się stronniczym lub niedbałym w wykonaniu 
tego rozporządzenia, ma być zaraz usunięty.

Ziemie polskie. O u f o r t y f i k o w a n i u  g r a n i c  K r ó 
l e s t w a  p o l s k i e g o  rozpisuje się obszernie wychodzący w 
Petersburgu „M agazyn wojskowy". W obronie granic carstwa 
główną według niego uwagę zwrócić należy na Króle two i 
Litwę. Otóż Brześć-Litewski miałby być zamienionym na 
wielki oszańcowany obóz , służący jako  punkt oparcia , a w 
danym razie jako punkt odwrotu dla arm ii operującej w K ró
lestwie polskiem. Najgorzej stoi z obroną granicy galicyjskiej, 
od Krakowa po P ru t. Cały ten tak bardzo rozległy pas g ra 
niczny zupełnie je s t odsłonięty dla nieprzyjacielskiego napa
du , i tylko na chwilę przed wojną mógłby być na kilku 
punktach pospiesznie wzniesionemu dziełami niejako ochronio
ny. „Ale mamy powód—są słowa wspommonego dziennika spo
dziewać się, że i pod tym względem będą poczynione stosow
ne plany i przygotowania, celem zapobieżenia złem u." U stęp 
ten zgodny je s t z wiadomościami, według których moskiew
ski jenerał inżynieryi F reitag  już w zeszłym roku ułożył 
plan całego rzędu fortyfikacyj na granicy polskiej , przyczem 
głównie zwraca uwagę na linię Zawichost, Zamość , H rubie
szów między Bugiem a W isłą.

„G ołos" zamieszcza następujące zaprzeczenie : „W  nu
merze 31. gazety „Gołos" przedrukowana była z pism za
granicznych wiadomość, jakoby w ostatnich czasach szerzone 
było z nadzwyczajnem zuchwalstwem, w rozmaitych miejsco
wościach gubernii lubelskiej, dzieło bezimienne , napisane w 
duchu rewolucyjnym i wzywające mieszkańców do powstania 
przeciw Rosyi. Okazało się , że wiadomość ta  pozbawiona 
jest wszelkiej z a sa d y : podług informacyj otrzymanych od 
władzy miejscowej, w gubernii lubelskiej , w obec jak  naj- 
czynuiejszego dozoru ze strony straży ziemskiej nad ludnoś
cią, nie wykryto nie tylko ani jednego wypadku szerzenia



proklamacyj, lecz nawet w ogóle żadnej oznaki ruchu rewo
lucyjnego pomiędzy mieszkańcami. “

W  Królestwie polskiem z zaprowadzeniem gildyj kupiec
kich na wzór moskiewski ściągniono od kupców przy patentach 
pierwszej i drugiej gildyi zarazem po rublu za paszporta po 
całym terytoryum moskiewskiem. Aliści gdy za temi paszporta
mi policyjnemi kupcy warszawscy zaczęli podróżować po k ra
ju, wnet ich już w najbliższej gubernii aresztowano i za przy
musem zwrócono do domu, pod pozorem, że nie mają legity- 
macyi. Żądają więc obole tych przymusowych paszportów po
licyjnych jeszcze paszportów ministeryalnych do podróży po 
kraju.

Osobom, które niegdyś stały pod policyjnym dozorem , 
za ustaniem tego dozoru polieya dawała paszporta do Moskwy; 
teraz ministerstwo kazało, aby nie udzielać takim osobom pasz
portów, chyba tylko do Królestwa lub za granicę.

Hiszpania. Paryska ,,Patrie" donosiła, że prowizoryczny 
rząd hiszpański w porozumieniu z księciem Monpensier wy
pracował już nową konstytucyę. Otóż depesza z Madrytu z d. 
3. b. m. zaprzecza tej pogłosce, donosząc, że nie rząd , ale 
zgromadzenie złożone z członków większości Kortezów wybrało 
komisyę z 15tu, polecając jej, by wypracowała projekt kon- 
stytucyi. W projekcie tym mają być określone polityczne pra
wa i wolności, tudzież nowa forma rządu, i oznaczona osoba 
przyszłego monarchy.

Według prywatnych doniesień z Hiszpanii miał rząd 
jednogłośnie postanowić, by Kortezom polecić kandydaturę ks. 
Montpensier na tron hiszpański.

Kortezy odrzuciły wniosek o amnestyę dla politycznych 
przestępców z czasów rewolucyi.

Powstanie na wyspie Kuba wzmaga się. Generał Dulce 
odroczył ogłoszenie amnestyr

Wschód. Spór persko-turecki zbliża się do pokojowego 
załatwienia. Poseł szacha perskiego ma przybyć do Konstan
tynopola w nadzwyczajnej misyi, coby było oznaką, że odstą
piono na teraz od zamiaru rozpoczęcia kroków nieprzyjaciel-
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s ta ły  m ają tek  w n iepam ięć go p u śc iła . N ap is k tó re u  przez byłe 
n a ten czas w ładze  jak o  u ieodpow iadający  zniszczony b y ł, m ógł być 
od la t  k ilk u  bez p rzeszkody  znowu w ykuty  i cały  n a g ro b ek  zre- 
s tau ro w an y , gdyby  ty lko  jak aś ręk a  opiekuńcza n ad  n im  czuw ać 
ch c ia ła . K o resp o n d en t uasz b y łb y  zapewne i o in n y ch  ta m ie  d ro 
g ich  p am ią tk ach , k tó re  u p a d a ją , w spom niał, jak o  to: o n a g ro b k u  
b isk u p a  J a n o w s k ie g o , M ich ało w sk ieg o , G aw rońskiego, K onopków  
itd . a  tern może n iejednego do uczczen ia  u m arły ch  p o b udził.

T ym czasem  i zato co n ap isa ł w dzięczni jes teśm y , a  może też 
od tąd  n iejeden w idząc, że publiczność T arnow ska ch ę tn ie  odczy tu je  
podaw ane w iadom ości, nab ierze  chęci i nap isze  nam ^ coś o in te re 
sach  gm iny , o je j p rzychodach  i rozchodach, o m a ją tk u  w kasie 
m ie jsk ie j będącym , o wzroście m a ją tk u  kasy  rzem ieśln iczej, o kasie 
oszczędności, o b a n k u  zastaw niczym , o s tra ż y  ogniow ej i je j do
wódcy, o zap row adzen iu  delegatów , a  nakoniec  i o szp ita lu  m iej
sk im  pod nowem  kierow nictw em  zakonn ic .

* R ó w n o u p r a w n i e n i e  n a r o d o w o ś c i .  Sąd k ra jow y  
czerniow iecki o d r z u c i ł  w pew nej sp ra w ie  p o d an ie  w języ k u  po l
sk im , m otyw ując  to  tem , że podanie  sty lizow ane  je s t  w języ k u  m e 
używ anym  w k ra ju . N iech żyje rów noupraw nien ie  !

* E k s p l o z y a .  „ K r a j "  donosi o n astęp u jącem  trag icz n e m  
w y d a rz e n iu : N a  zabaw ę p ry w a tn ą  w W ied n iu  zap roszono  s tu d e n ta , 
k tó ry  niedaw no zaczął dawać lekcye łac in y  i g reczy zu y  synow i go
sp o darstw a. B iedny  ch łopak , w ychow any n a  w a sse rz u p sa ch  o s łu p ia ł  
n a  w idok przepychu  i specyałów , k tó re  do tąd  ty lk o  w idyw ał za 
w ystaw am i sklepów  gastronom icznych , m ianow icie też szam pan za

w rócił m u głow ę.
I  pow iodło się  szczęśliwcowi w puścić w g łęb o k ą  kieszeń b u 

teleczkę ze s re b rn ą  g łów ką. U cieszony zdobyczą w ysuw a się z s a 
lo n u , lecz we drzw iach  spo tyka córkę gospodarza .

—  Czy p a n u  ta k  p ilno , że n a s  opuszczasz ta k  sp ieszu ie  i
—  N ie, a le ... bo ... to ... ja . . .  to  je s t . . .  w y b ąk n ą ł s tu d e n t.
—  A  więc choć je d n ą  galopadkę ze m ną n a  pożegnanie .
I  n ie  czekając odpowiedzi zak łopo tanego  m ło d z ian a , o p ie ra

b ia łą  rączkę n a  jego  ra m ien iu  i puszcza  się w szalony tan ie c . 
W tem  roz lega  się w y strza ł —  d am a tań cząca  w parze  tu ż  za s tu 
den tem  w ydaje  k rzy k  przeraźliw y i pada  n a  ziem ię. D ru ty  u trz y 
m ujące  korek  b y ły  ju ż  p rzecię te, ru c h  ta ń c a  w zburzy ł wino, korek

Photiades-Bej w Atenach, Delyannis w Konstantynopolu.
Z Bukaresztu donoszą, że książę Karol postanowił, w 

razie , gdyby przy wyborach znowu zwyciężyć miało stronni
ctwo Bratiany, izbę powtórnie rozwiązać.

s k ic h ,  T p o s ta n o w F o n o  n a j  p rz ó d  *pow ódy d o  p o ro z u m ie ń  ^ b a d a ć  1 w ysadził, a  p ien iący  szam pan zak reśliw szy  z ło c is ty  k rąg : n a j o -  
w d ro d z e  d y p lo m a ty c z n e j .  S n a ć  r z ą d  m o s k ie w s k i ,  k tó r y  j a k  w ie trzu  zala ł p rzecu d n e  oczy ślicznej dam y » P ^ w  l j ą  p y
o tw a r c ie  p r z y z n a ł  „ G o ło s " ,  u ż y ł  s p r a w y  p e r s k ie j  w  c e lu  z a -  ności. W ynalazca  tej nowego ro d za ju  b ro m  odtylcow ej p iaw i z
s z a c h o w a n ia  m o c a r s tw  z a c h o d n ic h  w  k w e s ty i  w s c h o d n ie j,  n ie  zm ysłów  i przy tom ności opuścił salę.
życzy sobie, by przyszło już teraz do wybuchu wojny między * D ow iadujem y się z „D zień . P o z n .“  o p o j e d y n k u  o l i r .
Persyą a Turcyą. B i s m a r c k a .  Szczególny pojedynek  odbył w tych  dn iach  n a  te -  |

Stosunki między Turcyą i Grecyą zupełnie już przywro- ry to ry u m  b e lg ijsk iem . M ajor f ran cu sk i pojedynkow ał się o h r . B is-
cone i zaczynają przybierać charakter bardzo pokojowy, czego m arc k a  z p u łkow nik iem  hanow ersk im . Tym  m ajorem  fran cu sk im
dowodem, żo ci sami posłowie, którzy przed powstaniem spo- j est  h r . M alartie , k tó ry  zajm ow ał w M eksyku pod cesarzem  M a
n i  reprezentowali te mocarstwa, wracają na swe posady —  ksym ilianem  dość wysokie stanow isko. J e s t  to te n  sam , n a  k tórego

- - ~  • ‘ ' ’ T' - 1 — r r — i -'“ i  p rośbę  w staw ił się poseł p ru sk i za n ieszczęśliw ym  m onarchą  u
Ju a re z a . Sprzeczka po w sta ła  z tąd , że m ajo r francusk i, k tó ry  w iel
kim  je s t  zw olennikiem  lir. B ism arcka, u ją ł  się  za  niego w obe
cności p u łkow nika  hanow ersk iego , n iezuanego  publiczności z n a 
zw iska. W  zeszły p ią tek  wieczorem  u d a li się  obadw aj przeciw nicy 
z sw ym i św iadkam i (książę  H am iłto u  i au d y to r rad y  s ta n u  b y li ze 
strony  M alartiego , dwóch oficerów h au o w ersk ich  ze stro n y  swego 
p u łk o w n ik a) do B elg ii. H r . M alartie  s trz e lił  p ierw szy i d ra sn ą ł 
w ucho p u łk o w n ik a  hanow ersk iego , k tó ry  n a  k ilka  sekund  by ł o d u 
rzony . P o tem  przecież ta k  celnie w ym ierzy ł i w y s trz e li ł , że p an  
M a la rtie  p a d ł ja k  gdyby nieżyw y n a  ziem ię. D o sta ł kulę w p raw y 
bok, lecz ra n a  n ie  je s t  n iebezp ieczną, a  ran n eg o  m o żn a  by ło  p rze
w ieźć do P a ry ż a .

* O d  j e d n e g o  z t u t e j s z y c h  e w a u g i e l i k ó w  o d b ie ra 
my n astęp u jące  p ism o :

Gdy w zeszłym  ro k u  tu te jszy  zbór ew angielick i w ybierać  
m ia ł d la  kościo ła swego w ikaryusza , a  Po lacy  do tego  zboru  n a le 
żący g ło s podnieśli, h y  m iejsce to  pow ierzone zostało  kap łan o w i 
w ład a jącem u  tak że  n aszą  m ow ą ojczystą, odezw ało się  p ro sb ite ry u m  
f t  i w y d z ia ł w ybrany p rzez  zbór do k ierow an ia  w szelkienn s p ra 
w am i kościelnem i, a  k tó rem u  p asto r zboru  tu te jszeg o  p . A d o lf T h e 
odor H a ase  przew odniczy) do uczuć w iernych , by  z pom inięciem

Nowiny z kraju i zagranicy.
* N ajlep sza  rzecz nawte, m a zaw sze sw ych n iep rzy jac ió ł. 

Mieć ich  też m usiało  i w czorajsze z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  
L udzie , k tó rym  n ie  m iłem  je s t  w szystko, cokolwiek n ie  od n ich  
w ychodzi, k tó rzy  chcieliby  zawsze i wszędzie re j w odzić —  nie 
m ogąc jaw n ie  w ystąp ić  przeciw  zgrom adzen iu , ag ito w ali p o k ą tn ie , 
w sposób n ie  koniecznie godziw y. I  ta k  z p e w n e g o  k ó łka, zb ie 
ra jąceg o  się  w p e w n e j  k aw iarn i rozpuszczano na jfa łszy w szą  po
g łoskę , że n a  zgrom adzenie ludow e nie b ęd ą  p uszczan i wszyscy, 
ale że p rzy  drzw iach  stać  będ ą  dwaj gospodarze , i jed n y ch  w pu
szczać, a  in n y ch  oddalać . Pom im o, że n a  p ierw szy rz u t oka m o
żna  by ło  poznać, iż to jo s t  b a jk a , sam  bow iem  c h a ra k te r  ludo
wego zg rom adzen ia  i ogłoszenie na  afiszach „w stęp  d la  dorosłych 
w o lny" n a jlep ie j tego  dow odziły  —  znaleźli się  jed n a k  tacy , k tó 
rzy  tem u  uw ierzy li i n ie poszli n a  zgrom adzenie  bojąc s ię ,  by  ich  
nie oddalono od drzw i. Z ło ta  ła tw o w iern o ść  !

* K r w a w e  s t a r c i e .  W czoraj w ieczorem  chciał p a tro l 
piechoty  aresztow ać h u z a ra , p rzy  u licy  K a ro la  L u d w ik a  w ypraw ia
jącego ekscesa. Koledzy aresztow anego  staw ili jed n a k  opór, i do
byw szy p a ła sz y  chcieli się  rzucić  n a  p a tro l. P a tro l d a ł  ogn ia  i 
jednego  z huzarów  n a  m iejscu położył tru p e m . G dyby h u z a ry , 
k tó rzy  n ie  by li w słu żb ie , n ie  m ieli b ro n i p rzy  so b ie , n ie  by łoby  
przyszło  do tego nieszczęścia. Czyż to  n iedow odzi dosta teczn ie, 
j a k  słu szn e  są  pow szechnie podnoszące się  żąd an ia , by  żo łn ierze  za  
s łu ż b ą  n ie  n o sili b ro n i?

O prócz owego zab itego  h u z a ra  m ogło  paść  jeszcze więcej 
ofiar, m ianow icie z pom iędzy spoko jnych  przechodniów , z k tó ry ch  
jed n em u  n ad  g łow ą św isn ę ła  k u la , ta k  iż n iew iele b ra k ło , że ten  
k tó ry  uszed ł cały  z g ra d u  ku l m oskiew skich b y łb y  z g in ą ł od ku li 
au s try ack ie j, w sto łecznem  m ieście lo ja lnej G alicyi, w czasie n a j
g łębszego  spokoju . P a tro l  w danym  raz ie  pow inna raczej użyć 
bagnetów , zam iast s trzelać  n a  oślep i n a rażać  n a  śm ierć  m iesz
kańców  bąd ź  to n a  u licy  bądź  w oknach domów p o b lisk ich  się  z n a j
du jących .

( J .  M .) Tarnów  4 . m arca . Gdy praw ie  w szystkie m iasta  
G alicy i, d a ją  znak  życia i swe czynności do publicznej w iadom ości 
p o d a ją , to ty lk o  jed e n  T arnów , to  m iasto  n ieg d y ś p e łn e  życia od 
dw óch la t, ja k b y  z u p e łn ie  u p a d ło , albow iem  n ie ty lk o  że. żadnego 
ob jaw u  życia sw ego n ie  da je , ale  co w iększa zdaje  się, że n ie  lu b i 
ab y  jego  czynności znanem i b y ły . Czy to  p rzy p isać  n iepow odzeniu 
nowej rad y , czyli też że d aw niejsi korespondenci g aze t o b ra li spo
k o jn ie jszy  zawód i n iew d a ją  się  w gaw ędy  z pod M arc in a  góry , 
lecz zostaw ia ją  gm in n e  in te re sa  w olnem u rozwojowi. O tóż z z a 
dziw ieniem  czy ta ł każdy  a rty k u lik  z T arn o w a  z d n ia  2 5 . lu tego 
r. b. w „ D zien n ik u  lw ow skim " um ieszczony, i n ie jeden  zas tan o w ił

ty ch  co sie zg łosili, w y b rać  zostającego  p rzy  kościele tu te jszy m  
nrzesz ło  ju ż  la t  4 0  d iak o n a  p . H arn w o lfa , a  to w nag ro d ę  za 
ta k  d łu g o le tn ie  spraw ow anie fu nkcy j kościelnych, n a d m « ą c  p izy - 

ł n  u rzv  nodeszlvm  jego w ieku 1 ta k  w  niedalek im  czasie 
now y w ybór p rzedsięw zięty  będzie, a  w tenczas s łu szn e  żądan ie

Polaków  uwzględnione* zo stan ie  w tem  p o lo ie -

Rzeczyw iście też ^ d ^ edn^ 0 dusJzpa s te rz a  po trzeb u je . P . 
m u , ze koniecznie jeszcz J , n ies te ty  ociem nienia, ża-
H arn w o lf albow iem  w sk u tek  z u p e łn eg  J  . ■
dnych tak cy j kościelnych " "  “ f  j j  g T y c e n y c h
su p e r in te n d e n t s  tem i n k j d L i
n ie  je s t  w sta n ie  podołać  w szeuum  ouow j  radv
połączonym . P re sb ite ry u m  podało tedy  pr<iśbę do_ W  to e b n e g l  
kościelnej we W iedn iu , ab y  taż  w y jed n a ła  u r  ,ą .jq q  z}iv

p. H aasem u  pom ocnika pensyę p rzy n ajm n ie j ikowi t,ez' l
uodczas ifdy p H aase ofiarow ał się dostarczyć pom ocnikowi oez 
M a tn ie  wikt i Pom ieszkanie. J a k  sz lac h e tn ie !  zapew nie m e jeden  
sob ie  pom yśli, k to  nie zna  rozw iązan ia  tej zagaił k i .

W  zborze je s t  w iększość n iem iecka, k tó ra  tem  sm nem   ̂
przew ażny w pływ  przy w szystk ich  w yborac i, i ^ ^  ova7 r0_ 
w adzić tu  sy n a  p. H aasego , n a  te ra z  p a s t o r , . z n a n e g o  nam  
d a k to ra  czasopism a „N eu e  p ro te s ta n tisch e  naszei i tym
z procesu z p . Stelm achem , g e rm a n iz a to ra  ojczyzny naszej, i tym  
sposobem  u ła tw ić  mu późniejsze s to le  o r z p n a m  p naw et
o jca  godności, a  co więcej m e  dopuścić do tego , uy 
w yk ładano  w zborze słowo Boskie w naszym  języ

D zisiaj, więc gdzie w całym  k ra ju  w ^urzęd

wolno używ ać mowy ojczystej, maJ\ b ^ .  l e , J Ma ją  się w nim  wie- 
pozbaw ieni tego praw a w w łasnym  k oś®® czlow ieka, k tó ry

się nad tym  śm iałk iem , k tó ry  w ychyliw szy się  z poza k u lis  p o ruszy ł czn i0 czuć cudzym i?  M ają być te io ryzo v 1 ^  ^  poz łnw ić  
o kw estyę choć n ie g m in n ą  to  zaw sza ogół in te re su jąc ą  bo obcho- żyjąc n a  naszej ziemi, n ie  chce b y  je j s, k a  rzecz n ie  pow inna 
dzenie rok  rocznie w d n iu  18 . lutego n ab o żeń stw a  za  poległych w | jedynego  naszego i najdroższego s u m u  uaj0^ąCy do tu te jszego
r. 1 8 4 6  i w spom niał o g robacli tychże o f ia r , d la  k tó ry ch  do tąd  
żadnego pom nika n iew ystaw iono , pom im o że dużo m aję tnych  rodzin  
żyje, ja k  i o n a g ro b k u  K arola K otarsk iego .

Szkoda ty lko , że a u to r  tego a r ty k u lik u  m ało  obeznany  z 
cm entarzem  tarnow sk im  i pom nikiem  K aro la  K o ta rsk ie g o , bo pe- 
w uie by by ł n a p is a ł,  że ów, n iegdyś ozdobny m arm urow y nagrobek 
zup ełn em  zniszczeniem  groz i, a  rodzina  n iepom na n a  p ięk n y  pozo-

dziać się  w stolicy k ra ju  n a sz eg o ; , dołożyć, aby  zapo-
zboru ew augielickiego pow inni, w szelkich s krzvvvd'zącej. N ależy 
biedź te j m ach in ac ji p raw a  nasze rodzn . „am zelickiai
zatem  udać  s ię  koniecznie z p ro śb ą  do najw yższej ^ew angelickiejimaC s ię  koniecznie wjn;sitia z
w ładzy kościelnej, by przedewszystkiem  odłączono g ażeby
lw owską dotychczas jed en  zbór s tanow iące  m i> _
tym  sposobem  wpływ p. H aasego  do g ran ic  n a js  o P j _________

w adzonym  zo sta ł dalej zaś ja k  na j uroczyściej zapro testow ać  przeciw  
przy jęciu  germ anizatorsk iego  d u szp aste rza , gdyż ew augielicy  tu te js i  
nie chcą i n ie  dadzą  się z n iem czy ć !

Przegląd literacko - artystyczny.
* L u d z i e  d o b r y c h  c h ę c i .  Pod tym ty tu łe m  w ydał pan 

Szum ski Teofil pow iastkę, o sn u tą  na  tle  naszogo spo łecznego  życia. 
P rzed m io t do powieści o b ran y  w y b o rn ie : jest, n im  p ro le ta r ia t  in te 
l ig e n c ji ,  da rem n ie  szukający  p racy . S zkoda] że t a k  " j l i r y  tem at 
obrob iono  w sposób zu p ełn ie  n ieudolny.

* Z b r o d n i a r z ,  ob raz  d ram atyczny  w czterech .ak tach  p. D. 
A braham ow icza, p rzed staw ian y  ju ż  na  naszej scen ie , w yszedł obe - 
cnie z d ru k a rn i W . M anieckiego. C zysty  dochód przeznaczony na  
szkołę polską w B atig u o lles .

it u cli Stowarzyszeń.
* D nia  1 4 . lu tego  b. r . odbyło  się  w alne zgrom adzenie,

p ierw szego ' o g ó l n e g o  s t o  w a r z  y s z o r t i a  u r z ę d n i k ó w .  Do 
u z u p e łn ien ia  w ydziału  stow arzyszen ia  zostali w ybran i jak o  c z ło n 
kowie : P oźn iak  J a n u a ry  Kryw kow icz, ra d ca  c. k . w yższego sądu  
krajow ego, J u ra s k i  c. k. s ta ro s ta  górniczy , H u b ric h  W in cen ty  radca  
rach . c. k. krajow ej dyrekcyi sk a rb u , B irn b au m  pens. poborca  p o 
datków , P rzy łu sk i ofieyał rachunkow y i p . Mak syraowiez u rzędn ik  
kasy  g łów nej.

D u ia  2 5 . lu teg o  b. r. ukousty tuow oł się  wydział i o b ra ł na  
przew odniczącego pow tórn ie  wyżej wym ienionego W icen tego  H u - 
b r ich a  c. k. ra d c ę ,  a na  zastępcę d r . H an d la  p rofesora  
wszechnicy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  „G az . lw ow ." (D ok.)

H an d el zbożowy w tygodn iu  ub ieg łym  o żyw ił się  cokolwiek.
N ajw ięcej wywieziono z Ja ro s ła w ia , bo 2 0 0 0  cetn . pszenicy  i j ę 
czm ienia do W arszaw y, a  d ru g ie  ty le  do P ru s . Ze Lwowa w y 
s łan o  1 9 0 0  cetn . pszenicy  do W rocław ia  i M ysłow ic, ja k  się  zd a je  
n a  p róbę, bo dowóz zm nie jszy ł się znow u w o s ta tn ic h  d n iach . Ceny 
n ie zm ieniły  się i c iągle  jeszcze uajw iększy je s t  o d b y t n a  ow ies. 
Loco Lwów płacono pszenicę 1 7 0  f. 7 .7 0 ,  żyto 1 6 0  f. 5 .8 0 ,  j ę 
czm ień 1 4 2  f. 4 .8 0 ,  owies 1 0 0  f. 2 .8 9 — 9 0  c.

N a ta rgow icach  zam iejscow ych by ły  ceny n a s tę p u ją c e : B o 
chnia: pszenica 1 7 0  f. 7 .6 0  do 8  z ł r . , jęczm ień 1 4 0  f. 4 .8 0  do 
5 .2 0 ,  żyto 1 6 0  f. 5 .6 0  do 6  z łr . ,  owies 1 0 0  f. 3 .4 0  do 7 0  ct. 
O dbyt b y ł znaczny, ale  dowóz n iedosta teczny . Zboże trzy m a  się 
w cenie. T arn ó w : pszen ica  1 7 0  f. 8  z łr . do 8 .4 0 ,  żyto 1 6 0  f,
6  z łr . do 6 .4 0 ,  jęczm ień  1 4 2  f. 5 .1 0 ,  do 5 .6 0 ,  owies 1 0 0  f.
3  z łr .  4 0  do 6 0  c. W ywieziono znaczną  ilość jęczm ien ia  i (Jpw sa, 
od b y t n a  żyto b y ł m niejszy , pszenicę zakupow ano w m nie jszych  
p a rty a ch  do P ru s . D ębica: p szen ica  1 7 0  f. 7 .8 0 , jęczm ień 141 f.
5  z łr . ,  żyto 1 6 0  f. 6  z łr . ,  owies 1 0 0  f. 3 .6 0 ,  n a  pszenicę i żyto 
odby t s łab y , n a to m ias t znaczny po p y t na  jęczm ień; owies zak u p u ją  
i wywożą do P ru s . R zeszów : g ro ch  2 0 4  f. 6  z łr . ,  w yka 2 0 4  f. 
5 .2 5 .  konicz 2 0 4  f. 4 1  z łr . ,  rzep ak  1 7 0  f. 1 0 .2 5 ,  pszen ica  1 7 0  
f. 8 .3 0 , jęczm ień 1 3 8  f. 4 . 8 0 ,  żyto 1 6 0  f. 6 .1 0 ,  owies 1 0 0  f. 
3 .4 5 ;  ceny n ie  zm ien iły  się, pszenicę i żyto zakupują do P ru s , 
rów nie  ja k  jęczm ień i owies. Ja ro s ła w  : p szen ica  1 7 0  f. 7 .9 0 , 
jęczm ień 1 4 0  f. 4 .8 5 ,  żyto 1 6 0  f. 6  z łr . ,  owies 1 0 0  f. 3 .2 0 . Na 
w szystkie g a tu n k i zboża od b y t znaczny i wywóz do P ru s  ożyw iony. 
P rzem yśl: pszenica 1 7 0  f. 8  z łr . ,  jęczm ień  1 4 2  f. 5  z łr . ,  żyto 1 6 0  
f. 6  z łr . ,  owies 1 0 0  f. 3  z łr .

W ywóz b y d ła  rzeźnego i opasowego b y ł w ty g o d n iu  ub ieg ły m  
znaczniejszy . K oleją  czerniow iecką dowieziono tu  1 4 0 5  wołów i 
posłano  do O święcim ia. Z tu te jsze j targow icy  oddano n a  kolej 
2 1 0  wołów.

* „G az. N a r .“ p rzynosi w num erze przedw czorajszym  w ia 
dom ość z W ied n ia  o znacznem  w rażen iu , jak ie  w yw arła  w sfe rach  
rząd o w y ch  b ro sz u ra  S treffleu ra  tra k tu ją c a  o k ie ru n k u  kolei P rz e - 
m ysk o -H u sia ty ń sk iej. „D zień , lw ow ski" o trzy m ał rów nież k o re s- 
pondencyę z W iedn ia  w tym  przedm iocie jednakow o z tą  m a łą  ró ż 
n icą , że w pom ienionej b roszurze o kolei prow adzącej do H u s ia ty n a  
n aw et w zm ianki n ie  m a.

M inęły  te  czasy, gdzie rząd  m ógł uw zględniać  p ry w a tn e  w i
doki, choćby m ężów n a jb a rd z ie j zasłużonych  k rajow i. P rzeciw n ie  
b ro szu ra  S treffleu ra  wychodzi ze stanow iska n iety lko s tra teg icznego  
i kom ereyalnego, ale rów nież uw zględnia  in te resu  ogółu  ludności po 
d a tku jące j i rad z i połączenie P rzem yśla , H alicza  i T arn o p o la  z 
jed n e j stro n y , z d ru g ie j zaś H a licza  i K la u ze n b u rg a  jak o  koniecz
ność stra teg iczn ą .

O ile  słyszeliśm y, b ro szu ra  ta  p ro jek tu jąca  uzup ełn ien ie  sieci 
kolei żelaznych w schodniej części m onarchii, będzie również w p rze 
kładzie  polskim  w ydaną.

Ostatnie wiadomości.
Dziennik praw państwa ogłasza cleklaracyę pełnomocni

ków mocarstw o wykluczeniu używania eksplodujących poci
sków w wojnie. Ogłoszenie (leklaracyi podpisane jest przez 
ministra laanego. W  tych dniach zapewne wyjdzie podobne 
ogłoszenie dla Węgier, podpisane przez Andrassego. Jest prze
to zasada dualizmu konsekwentnie przeprowadzona.

. Namiestnictwo praskie odmówiło zezwolenia na zgroma
dzenie ludowe w Welwar, z powodu że przedłożony program 
skierowany jest przeciw konstytucyi. Aresztowano w Pradze 
kilku moskiewskich ajentów.

Działyński zrzekł się prawa założenia rekursu przeciw 
wyrokowi, i znajduje się dotąd na wolnej stopie. Amnestyo- 
nowanie jego ma nastąpić w tych dniach.

Sejm pruski został zamknięty dnia 6. b. m.
O przyczynie odwołania Usedoma z Florencyi donoszą 

do „N. fr. Presse", ze pan Lavalette miał oświadczyć posło
wi pruskiemu w Paryżu, iz Usedom we. Florencyi rozwija 
czynność dyplomatyczną tak dla francuskiego jak i dla wło
skiego rządu bardzo nieprzyjemną. Lavalette podniósł, że 
Usedom wywiera wpływ nieprzychylny tak  Austryi jak i 
Francyi, a przez stosunki z koryfeuszami włoskiego stronniflt 
twa czynu rządowi włoskiemu przysporzył zawikłań. La- 
valette poparł to dowodami, w skutek 1$ego nastąpiło od
wołanie Usedoma,
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